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Młodzież a młodość.
Pism em  młodzieży nazwaliśmy „Św it11 — a winniśmy byli raczej nazw ać  g o  p ism em  M łodości polskiej. Bo 

nie o  zachow an ie  i w zm ocnien ie  tych granic nam  chodzi, k tóremi liczba lat przeżytych odcina  jedną  w ars tw ę  n a rodu  

o d  całości. Dziś szczególnie dążenie takie by łoby  w b re w  tej p raw dzie  radosnej, iż przy sz tandarze w spó lne j  Idei, 

z go tow ośc ią  do  ofiar wszelkich i w  jednym  szeregu  zbrojnym , na  śmierć lub zwycięstwo, stanęli o b o k  siebie 

o jcow ie  i dzieci, „ s ta rzy 11 i „m łodz i11. Nie o wiek nam zatem idzie, a tylko o tego  właśnie d u c h a  ofiarności i zapału, 

w ytrw ania  i o d w ag i  i wiary, niczem niezachwianej. Temi tylko siłami w yzw alają  się, u trzym ują  i ro sn ą  narody  i te 

to siły s tan o w ią  M ł o d o ś ć ,  bez  której żaden  naród  nie m oże trwać.

Dążeniem pism a naszeg o  będzie  M łodości tej w szystkie  przejawy, w  kimkolwiek i gdz ieko lw iek  się one  

w  narodzie naszym  zaznaczą, skupić  i oświetlić, a przez to  rozkrzew ić i um ocn ić  je w  naszej duszy społecznej. 

R ozpoczynam y więc pracę sw o ją  nie z takim czy innym  prog ram em  partyjnym, a tylko jako pracow nicy  W olnej 

Polski, k tóra  dziś z krainy dążeń i m arzeń w  rzeczyw istość schodzi k rw a w ą  a b łogos ław ioną .  Myśl o jedności 

narodow ej,  tak dziś i z aw sze  pożądanej, choć  b ez  wątpienia tak trudnej do  osiągnięcia, p rzyświecać będzie zaw sze  

najskromniejszym naw et us i łow aniom  naszym. Nie c h o w a  się jednak  p o d  skrzydła  tej myśli kłamstwo o bezw zględnej 

harm onii  i o szkodliw ości walki z w rogiem  w ew nętrznym . Ale trzeba  rozróżnić  jasno , kto, a raczej c o  nim jest.

W ro g iem  młodości, w rog iem  życia jest s t a r c z o ś ć .  N iedo łęs tw o  myśli i czynu, zwątpienie o sile na rodu  

i b rak  woli zdobyw czej, frazes szum ny  a ła tw y  zamiast szczerego  przekonania  — oto  cechy jej, do b rze  nam, n ie­

stety, znane. Są one zresztą  tylko źródłem  rozlicznych p rze jaw ów , jed n o s tk o w y ch  i zb io row ych , któremi nasycona  

w o g ó le  kultura dzisiejsza, a w ięc i nasza. Z  tym w rogiem , zmieniającym wciąż m askę i nazwę, z tą starczością, 

której żyw otność  tkwi w  rozkładzie i zarażaniu rozkładem, walka się toczyć m usi czujna i bezw zględna.

Jednak  p e w n ą  jest rzeczą, że najskuteczniej w ro g a  tego  zwalcza ten, kto w  sob ie  i naokó ł siebie utrwala 

i pogłębia  siły młodości. N ajbezpieczniejsze przed  zjadliwymi zarazkami jest spo łeczeństw o , w  którem  rośnie  ciągle 

liczba jed n o s tek  i zrzeszeń zdrow ych  i z d o b y w c z y c h ,  a w ięc  zagarniających dla siebie coraz więcej obszaru  

życia n a ro d o w e g o .  T en  rodzaj walki ma nad  innemi p rzew ag ę  taką, że nie zużyw a sił, a p rzeciw nie skupia  je, p o ­

sługuje  się niemi p lanow o, a przez to  je w ielokrotnie  pom naża. I nie m a obaw y , iżby ktokolwiek, n ab y w szy  tak 

m ocy  i jasności, nie po zn a ł  w e  w ro g u  w ro g a  i nie umiał w  potrzebie  użyć przeciw ko n iem u oręża i zmierzyć się 

z nim skutecznie.

C hcem y  więc s tanąć  w  jednym  szeregu  z tymi, k tórzy s tanow ią  i tw orzą  m ł o d o ś ć  p o l s k ą .  Do 

młodzieży, tej, która już w chodzi  lub  w esz ła  w  szersze życie spo łeczne, zw racam y się przedew szystk iem . W szak
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o na  rozstrzygać  będz ie  o charakterze naszym  zb io row ym  w  najbliższej przyszłości. W  polityce i kulturze, w  dziedzinie 

g ospodarcze j  i umysłowej, w  charakterze w y k o n aw cy  i kierownika, tw órcy  i p racow nika  p o w sz e d n ie g o  — brzem ię 

odpow iedzia lności spadn ie  na  nią już  jutro. A właśnie dziś, w  okopach , krw aw iących  się m łodą krw ią  polską i poza  

niemi, na  pos terunkach  w spó lne j  w szystk im  idei, rosną  i potężnieją, w  stratach naw et pom naża ją  się siły młodości, 

które  należy zachow ać  i p rzenieść bez  u szczerbku  p oza  gran icę  dzisiejszej, przejściowej po trzeby . N i c  z t e g o ,  c o  

s i ę  d z i ś  z y s k u j e ,  n i e  w i n n o  u l e c  z a t r a c e n i u .  O fiarność  i b o h a te rs tw o , w y trw ałość  i w iara  u trzymać się 

m u szą  na  d o b ro  dnia ju trze jszego  i wycisnąć znamieniem g łębokiem  na w szystk ich  t ru d ach  w  nadchodzącej już, 

z d o b y w an e j  dziś W olne j Polsce.

P ragn iem y b u d o w a ć  łączność  m iędzy dniem  dzisiejszym a naszem  jutrem, ażeby szczytny d u ch  leg ionow y 

ożywiał każdą myśl i każdą pracę naszą, w  czasie, kiedy walka o d o b ro  n a ro d o w e , choć  b ezk rw aw a, nie mniej 

du c h a  tego  w ym agać  będzie. T en  duch, w  poryw ie  najpiękniejszym w iodący  o d ro d z o n e  dziś rycerstw o polskie, 

m usi przeniknąć po tem  każdą, najmniej naw et g łośną  s łużbę  i z a s ługę  społeczną. Musi z chwili przejść w  ciągłość, 

z niezwykłości w  pow szed n io ść .  I nie utracić przytem  nic z p iękna sw ego, z blasku młodości, k tóra  dziś czoło mu 

zdobi. Zadanie  to  niesłychanie trudne, ale dość, jeżeli w zyw ać  będz ie  jako ideał i dążenie. W  pierw szym  zaś rzędzie 

p o w o ła n e  do  n iego  jest  pokolen ie  m łode, przyszli w łodarze  i szafarze narodu.

T em u zadaniu  szczytnem u p ism o  nasze  chce służyć przedew szystk iem  i d la tego  nie będzie  w  niem niczego, 

coby  nie świadczyło  o  zdobyw cze j  woli na rodu , coby  się nie narodziło  w  miłości idei na jw yższych  i s łużyć nie 
m og ło  za w z ó r  i bodziec.

O d  tych, d o  których się zw racam y i od  spo łeczeństw a całego zależy, czy to  pole pracy naszej, jakiem ma 

być „Ś w it“, ozłoci się k łosem  bujnym  i doczeka słonecznych  dni żniwa.

Starym ojców naszych szlakiem
Starym  ojców naszych szlakiem 

przez krew  idziem do w olnośc i! . . .

Z daw ną pieśnią —  z dawnym z n a k ie m ! . . .  

my —  żołnierze sercem prości, 

silni w iarą i nadzieją, 

że tam kędyś, świty d n ie ją !

Starym  ojców naszych szlakiem 

przez krew  idziem w nowe zo rz e !

Z daw ną pieśnią —  dawnym znakiem, 

po w yroki idziem boże, 

w przełomowej dziejów chwili, 

k tórą w snach my w ym odlili!

Niech za nam i n ik t nie woła, 

niech tam  po nas n ik t nie p ła cz e ! 

Górą jasne niesiem czoła, 

radość w piersiach nam kołacze, 

dum a ogniem lica płoni, 

że idziem y, jako  . . .  O n i!

Starym  ojców naszych szlakiem 

przez krew idziem w Ju tra  w sch o d y !

Z daw ną pieśnią, dawnym  znakiem  

na śm iertelne idziem gody, 

by z krwi naszej życie wzięła 

Ta, co jeszcze nie zg in ę ła !

Zawołały ku nam  zdała 

starych haseł złote d zw o n y ! 

Zaszum iała kłosów fa la . . .  

w iatr z dalekiej powiał strony, 

i na Złotym zagrał Rogu 

pieśń o sławie —  i o w rogu!

Zam arzyły się nam czyny 

z pod Grochowa —  O stro łęk i! 

Krwawych ojców krwawe syny, 

zapragnęlim  świeżej męki, 

bowiem w grobach kości stare 

wciąż w ołały : „exoriare“ !
J ó z e f  Mą c z k a ,  Legionista.
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Legiony.
„ I ś ć  n a p r z ó d  —  z w y c i ę ż a ć  l u b  g i n ą ć  
— t o c a łe  p rz y k a z a n ie  — c a ła  f o r m u ła !“ 

Ze St. W i t k i e w i c z a  „Ostatnich słów .“

W rocznicę 29. listopada.
Goniec połowy Legionów, jako Dz. rozp. kom endy Le­

gionów polskich, ogłasza pod datą 29. listopada następujący 
rozkaz dzienny Nr, 174:

Żołnierze L egioniści! Już po raz drugi z kolei w polu 
bitewnem z karzącą bronią w ręku i w otwartej pierś przeciw  
piersi walce z dziedzicznym  wrogiem ojczyzny dostępujecie 
zaszczytu godnego uczczenia rocznicy rycerskiego porywu n a­
szych dziadów, św iatłych m ścicieli narodowej niewoli z roku 
1830. Jak  oni, sprawnie działając w ram ach wojskowo zorga­
nizowanego związku, łącząc tradycyjne męstwo ze wskazaniami 
nowoczesnej techniki i sztuki w ojennej, skutecznie krusząc 
odwieczne kajdany, jedyny argum ent dzikiego zaborcy, wy­
walczacie racyi polskiej po latach bezdomnej tułaczki sprawie­
dliwie należne jej m iejsce. Duma rycerskiej tęsknicy za czynem 
orężnym , godnym wielkich w ojczyźnie poprzedników , poko­
nawszy mrok i ciszę długich narodow ych nocy zleciła Wam 
legioniści, w roku wojny w szystkich przeciw  wszystkim , obo­
wiązek gromkiego przypom ienia św iatu nieprzedawnionych 
pragnień Narodu. Przez w ażkie czyny waszego oręża naród 
zgłosił swe praw a do bytu , k tóry  na gruzach tyranii moskie­
wskiej ma w pełni zajaśnieć i narodom  przez ciemięzcę w nie­
wolę pognębionym wym ierzyć słuszną sprawiedliwość za wiek 
udręki i lata dla cywilizacyi stracone.

Naród wam zlecił zmódz tego, co gnębił ciało i usiłował 
kalać duszę ; nakazowi tem u byliście posłuszni, niosąc niezwal- 
czony sztandar bojowego czynu od krańca do krańca dawnych 
dzierżaw Polski. Nadziejom, pokładanym  w waszej dzielności 
i sprawności, daliście pełny wyraz, wykroczywszy znacznie 
poza granice, zakreślone dla pochodu waszego oręża przez 
najśm ielszych w narodzie. Nie było zadania zbyt trudnego dla 
waszej chęci łam ania potęgi nieprzyjacielskiej, niem a trudu, 
któregoby nie pokonał wasz zapał i w iara w słuszność spraw y. 
Tęczę krwawych blasków, bijących w w iekopom ną rocznicę 
od wsławionych pól W aw ru, Grochowa i Ostrołęki, wzbogaci­
liście purpurą krwi ofiarnej, użyźniając w ielkoprzestrzenne ro­
złogi Ojczyzny od dzikich pól Bessarabii po polesie W ołynia. 
Hasła wyzwoleńcze listopadowej instrukcyi po długich dzie­
siątkach lat odżyły teraz w niezawodnym  ciosie waszych ba­
gnetów, św iadcząc dowodnie, jak  idące w przyszłość pokolenia 
naw iązują nić czynu z daw nym i laty. Naprzód, za przyszłość 
i ostateczne zwycięstwo.

Zjednoczenie Brygad Legionowych odbiło się 
echem radośnem  w szeregach i znalazło wyraz gorący w ode­
zwach W odzów :

„Z sercem wezbranem  szczerą dum ą i radością (czytamy 
w Rozkazie m arszałka polowego D u r s k i e g o  z dnia 
25. października 1915) zwracam  się dzisiaj do w szystkich 
trzech brygad Legionów polskich, zebranych po raz pierw szy 
na wspólnym odcinku . . .

. . .  Oto wypróbowany szerm ierz ideałów legionowych, 
polskiej ku ltury  militarnej i czynów w ojennych św ietny repre­
zentant, druga brygada Legionów polskich, po długiej i ciężkiej 
rozłące, wsławiwszy trw ale oręż i hart polski na kresach, 
godnie i po rycersku spełniwszy powierzone jej zadanie, p rzy­
była dziś do nas z dalekiego pogranicza Bessarabii, by odtąd 
na współnym już  terenie, ram ię przy ram ieniu z pozostałymi 
oddziałam i legionowymi skutecznie zwyciężać nieprzyjaciela.

Znikło fizyczne oddalenie i od dziś nie ty lko duchem 
i sercem , ale i ciałem  jesteśm y wszyscy obok siebie, zebrani 
pod dumnie rozpostartym  Legionów proporcem .

Zjednoczenie sił m ilitarnych dokonało się na rubieży 
/dawnych dzierżaw  polskich w chwili pełnego rozwoju oddziałów 
legionowych i rocznicę zwycięskiego boju pod Nadwórną. —

Ten zbieg dat i okoliczności, m ówiących m ocną sym boliką, 
niechaj się stanie pięknowróżbnym  programem wojennej pracy 
naszej na dni najbliższe.*1

Do złączonej Brygady Pierwszej przem ów ił kom endant 
P i ł s u d s k i  dnia 29. lis topada; rozkaz ten zaczyna się 
s łow am i:

„Ż o łn ie rze ! Po półtoram iesięcznej rozłące oddział, k tó ­
rem u mam zaszczyt przewodzić, złączył się znów. Czułem, 
jak  radośnie biło wam w szystkim  serce, widziałem, jak  w e­
selem błyszczały oczy, gdy jedni usłyszeli dźwięk muzyki 
nadciągających pułków , drudzy śpieszyli, by ujrzeć znajome 
twarze starych towarzyszów broni. Żnowuśmy razem, silni 
łącznością, mocni wspólną pracą w przyjacielskiem  serdecznem 
kole robioną. Nie m amy potrzeby drżeć o los i sławę podzie- 
lowych części, wiemy, że w naszem zespolonem i zgranem  
gronie zniesiemy największe ciężary.“

Kaszubski.
Dnia 10 sierpnia 1914  r., koło godziny 6 wieczorem , 

w Krzeszowicach, podszedł do naszego bezpańskiego plu tonu 
now otarskiego, niziutki, krępy, nie ubliżając pam ięci —  trochę 
niesam owity człowiek. W yglądał na trzydziestkę, stanął przed 
frontem w tow arzystw ie jakiegoś starszego oficera i głosem 
absolutnym  objął nad nam i kom endę. Nam się to nie spodo­
bało. Oczywiście. W  plutonie chłopy na schwał, góral w górala, 
a tu  kom endant taki ja k i ś . . .  Do tego nie góral. Ale ten mały 
człeczyna w lot wyczuł nasze w yczekujące wobec niego 
usposobienie. S tanął przed nam i, objął nas szeroko rozwartem i 
oczyma, w sparł się na szabelce, podkręcił rozlazłego w ąsika 
i z a c z ą ł: Nazywam się Król. W  Związku strzeleckim  znają 
mnie. Jestem  dum ny, że dostałem  pluton, w którym  są sami 
Podhalanie. I wy będziecie ze mnie zadowoleni. W  służbie 
wymagam bezwzględnej karności i poszłuszeństwa, poza służbą 
jesteśm y sobie równi —  obywatele. No —  cóż było robić. 
Brał człek W erndla na ram ię i robił, co Król kazał. W reszcie 
uformowali nas w kom panię i o dobrym  zm roku ruszyliśm y 
z Krzeszowic ku Królestwu Polskiem u. Król kazał nam  śpiewać 
marsze góralskie. To nas ujęło. Sam śpiew ał z n a m i :

Hej idom  chłopcy, hej z popod Tater,
Hej podm uchuje szum ny w iater,
Hej podm uchuje, leci z nowinom ,
Że strzelcy idom ku dolinom.

Podczas swobodnego m arszu przez lasy pograniczne za­
częliśmy z Królem rozm awiać. Podobał się nam  coraz bardziej. 
Zaczęliśm y się trącać ram ionam i i szeptać jeden do drugiego, 
że kom endant to „w cale sym patyczny chłop**. Taki —  W oło­
dyjow ski. Nazwaliśmy go sobie tak odrazu. Jem u się to 
spodobało. Gdyśmy się zbliżali ku granicy, postanow iliśm y nie 
dać go sobie odbić do żadnego innego plutonu, postanowiliśm y 
sobie pod W ołodyjowskim  służyć i być zażartym i żołnierzam i 
W ołodyjow skiego. Nasz W ołodyjowski był rozrzewniony. 
W  blasku księżyca w idać było, jak  oczka błyszczały mu 
wzruszeniem  i otuchą, a  wąsiki poruszały mu się niespokojnie. 
Tuż przed granicą, na zarosłej traw ą drodze polnej, wśród 
zbóż dojrzałych, rozw ianych lekkim , chłodzącym  powiewem 
w iatru, w jedną z najpiękniejszych nocy księżycow ych —  
w ypadł nam krótki odpoczynek. Kompania rozłożyła się 
w upojnym  chłodzie nocy sierpniowej wzdłuż drogi. Zabrzm iała 
pieśń grom ka i uroczysta: „Nie dam y ziemi, skąd nasz ród“ . .  . 
A potem nawoływania, rozmowy, powitania, którzy się w tłoku



Str. 4 ŚWIT. Nr. 1

nie zauważyli. Nasz Król, stary  strzelec-zw iązkow iec, był 
przedm iotem  ogólnych owacyi. Gdy przy naszej kom panii 
uciszyło sią  nieco, siadł Król pom iędzy nam i i głosem 
spowiednym  buntow nika m ó w ił: „Polubiłem  was, chłopcy,
odrazu. Musimy się stać plutonem  nad plutonam i. J a . . .  osobiście 
mam stare rachunki z Moskalami. Ja  nie nazyw am  się Król. 
Jestem  Stanisław  Kaszubski, a jako  Króla znają mnie Moskale 
z r. 1905. Musiałem uciekać z Królestwa i czekać sposob­
ności, by móc pomścić krew  bratn ią, w r. 1905 przelaną, 
szubienice i lochy więzenne. Otwarcie sta ję już  do boju, pod 
swem nazwiskiem. Dość mi już  tych w szystkich konspiracyi.“ 
Szliśmy marszem przez Racławice, Skałę, Miechów, Jędrzejów. 
Kaszubski żył nam i — m ożna powiedzieć. Spał z nami, jad ł 
z nami, w ym yślał nas i chwalił, za wzór staw iał innym  i nagle 
spychał z w yżyn na padół ostatnich dziadów, nie -— żołnierzy 
polskich. Aleśmy go zawsze lubili. Bo choć był wymagającym 
kom endantem  plutonu, nie mogliśmy powiedzieć, aby był 
kiedykolw iek pobłażliwym  dla siebie. W  Kielcach, na folwarku 
Piaski, przechodziliśm y dopiero faktycznie szkołę żołnierską. 
Materyał pod względem w ykształcenia był nierów ny, nie 
wszyscy żołnierze bowiem wyszli ze szkół strzeleckich. Ka­
szubski przy swym dość porywczym  i nierów nym , ale zawsze 
szczerym tem peram encie, zrobił z nas w net żołnierzy, w całem 
tego słowa znaczeniu. Znalazł wśród nas i podoficerów, do 
których i ja  należałem. Służba rozdzieliła nas. Ostatni raz 
spotkałem  Kaszubskiego w Nowym Targu, w dniu odm arszu 
jego pod Tarnów — przed świętam i Bożego Narodzenia. Był 
zmęczony. Pom im o to nie tracił hum oru i z radością wspo­
minał „czasy kieleckie11. Rozstaliśm y się w tedy —  już  na 
zawsze. Kaszubski n ieraz z pewnego rodzaju lękiem przy­
puszczał do siebie myśl o ew entualnem  dostaniu się do nie­
woli. „W  łeb sobie palę w tedy —  natychm iast.1* Tak mawiał. 
Inna śmierć była jednak  mu sądzona. Zginął jak  zginęło wielu 
tow arzyszy jego w 1905 r. —  nieugięty i dumny. W  obliczu 
śmierci wyznał, iż je s t w iernym  synem  tej ziemi, która mu 
je s t ponad wszystkich i wszystko drogą m atką, sponiew ieraną 
przez Moskwę. Był tej ziem i-m atki żołnierzem  prawym  do 
ostatniego tchu. Gdy Moskale na szubienicę go wiedli w Pilżnie 
—  jeszcze raz zawołał: „Jeszcze Polska nie zg inęła!“ I z tym 
okrzykiem  um arł. Syn Królestwa Polskiego, jeden  z pierwszych 
w szeregach 1. Brygady, jeden z upartych w boju.

Cześć Jego pam ięc i! F e l i k s  Gwi ż d ż .

Z listów  ś. p. A ntoniego Ł uby-G órskiego
S i e r ż a n t a  I. B a o n u . ,  I. B r y g a d y .

List ten piszę w swoim własnym  świeżo rozpiętym  
nam iocie. Pogoda cudowna —  wiosna w pełnym  rozkwicie i 
— świst granatów  do nas adresowanych. P rzeryw am  sobie, 
od czasu do czasu spoglądając na leżącą po moskiewskiej 
stronie wioskę, w której nasza artylerya zapala kolejno chałupy, 
jedną po drugiej, celnie w ym ierzonem i granatam i. Jest tam  
podobno jak iś magazyn rosyjski. W  górze w arczy aeroplan, 
czyj nie staram  się naw et dojrzeć. Tuż nad głową słychać 
św iergot jaskółek. A rm aty ciągle huczą. Na pozycyach 
spokój. Zrzadka tylko huknie strzał karabinowy, widocznie 
jak iś  odważniejszy pokazał się Moskal. To je s t cała dekoracya 
wojny. Pozatem  wszystko płynie swoim torem . Ten sam ruch 
po wsiach i ogromnie m ałe zainteresow anie się chłopów 
w szelaką strzelaniną. P raw da, że to poprostu sie lanka?

Tak, lecz ta  sielanka m a trochę inny wygląd w nocy. 
Aby nie nastąpiło rozczarowanie, że to „ taka w ojna“ , poniżej 
opowiem o jednym  z naszych nocnych ataków —  czy wy­
wiadów. O trzym ujem y rozkaz przejścia w bród przez rzekę 
i zaalarm ow ania Moskali na ich pozycyach; tudzież zrobienia 
w ywiadu, gdzie istnieje bród, by można przejść przez błota 
i rzekę. Rozkaz. Godzina więc 12 w nocy. Zbiórka. Bierzemy 
do rąk dw um etrow y kij —  zrzucam y plecaki, zostaw iając 
sobie tylko karabin z nabojam i na drogę! W yobraź sobie, że 
to już zupełnie inna dekoracya, ale równie śliczna —  i więcej 
naw et rom antyczna! Jest nas około 60 ludzi. Przechodzim y 
swoje w edety, druty kolczaste. Cudna, cicha noc. Z nad łąk 
i pól podnoszą się ku mnie lekkie białawe opary. Cisza. S ły­
chać tylko żałosne zawodzenia czajek i kozodojów. Idziem y 
tedy cichutko, dwójkam i, z bagnetam i na karabinach —  
człapiąc po błotach. Tu bród. Bez nam ysłu wchodzim y do 
wody. Na szczęście nie głęboko. Tylko do pasa. Tu się nam 
kije przydały —  pom agając nam  opierać się prądowi, w tem 
miejscu bardzo silnemu. U Moskali cisza —  nie strzelają — 
a przecie muszą nas widzieć jak  na dłoni. Spieszymy, by nie 
być zabitym i, bodaj w rzece. Znajdujem y wysepkę. Odpoczy­
wamy i gram olim y się na drugi brzeg. Podchodzim y coraz 
bliżej m oskiewskich okopów. Padam y. W ywiadowcy idą na­
przód. Oczekujem y strzałów , reflektorów. Nic. Ciągła dener­
w ująca cisza. Pom yśleć, że widać placów ki moskiewskie, a tu 
bez rozkazu strzelać nie można. My milczymy. W ywiadowcy 
w racają. Okazało się, że Moskale również przeszli przez rzekę 
i bez jednego strzału chcieli nas otoczyć i wziąć do niewoli. 
Ładna p erspek tyw a! Cofamy się więc —  w racam y tą  samą 
drogą w bród, nie zaczepieni przez Moskali —  i w krótce 
zabłoceni, jak  nieboskie stw orzenie, zmoczeni do pasa —  ale 
zadowoleni z wynalezienia brodu i udałego wywiadu, wracamy. 
W prawdzie strzelanina na prawem  skrzydle trw a dalej — 
arm aty huczą, ale nas to ju ż  nie obchodzi.

Prawda, rom antycznie? Tak się cieszę, żem brał udział 
w tej wycieczce.

A jednak , kiedy tak leżałem w błocie przed pozyeyam i 
moskiewskim i, myślałem o muzyce i śpiewie. Zdawało mi się, 
że widzę jakąś czarną główkę, pochyloną w rozmowie ze mną. 
W  ostatniej rozmowie. Scenerya z W arszawianki. Ciekaw 
jestem  tylko, czy zakończenie będzie takie same. W idzę tę  
grupkę nas m łodych, idących w bój . . .  i Wy. I dziwna 
tęsknota i smutek. Bo mi się zdaje, że to już nie wróci 
w szystko i —  ja  nie wrócę.

Z  pam iętnika Legionistki.
(U ry w ek  z o b sz e rn ie jsz e j ca ło śc i, z a m ieszczo n e j w  lube lsk ie j „JednO - 

d n ió w c e “ lis to p a d o w e j.)

Podeszliśm y wąwozem o kilkaset kroków od pozycyi
moskiewskich.

Drugi pluton poszedł pierwszy. „M ochy“ ostrzeliwali go 
zawzięcie. P lutonow y został ranny w g ło w ę; z tw arzą całą 
w krwi m iał na tyle siły, że przyszedł do nas, opatrzono go 
i poniesiono dalej.

Odpoczywaliśmy gwarząc. Brat mój siedział opodal od 
nas i był sm utny. Nie odzywał się, on zawsze taki wesoły 
i dowcipny, żartu jący ze mnie —  żołnierza, teraz siedział za­
myślony i tylko jednego po drugim  ćm ił papierosa. Kolega
jego szkolny rozm aw iał ze mną, chcieliśmy ściągnąć go do 
rozm owy; uśm iechał się sm utno i nie odzywał się wcale.

Przyszła i na nas kolej a ta k u ; padła kom enda „w  ty ra­
liery i biegiem do okopów '1, szybko rozwinęliśmy się i do­
padliśm y o k opów ; moskiewskie były o jakich  300  kroków od
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n aszy ch ; strzały padały gęsto, ale przy przebieganiu nikogo 
nie trafiono ; gdy wskoczyliśm y do okopów zaczęliśm y strze­
lać g ę s to ; trudno było się powstrzym ać, gdyż Moskali było 
widać doskonale. Brat .mój jako kapral, poszedł ze swoją 
sekcyą na prawo od nas, tak  że nie mogłam być w jednym  
z nim  okopie.

Zapalił się b rat podczas strzelania, bo nie zawsze się 
ma tak dobry cel, zapom iał, że stojąc w okopie jest sam 
doskonałym celem dla M oskali; nie było przy nim nikogo, 
ktoby mu zw rócił u w a g ę ; strzleał też bez ustanku, ciesząc 
się że zabił jednego, drugiego, gdy w tem został sam zabity. 
Dostał ekrazytów ką w czoło. Śm ierć miał lekką. Nie wymówił 
ani słowa, nie jęknął.

Zabity b rat mój, towarzysz i opiekun w wojsku, naj­
lepszy kolega. Gdy się o tem dowiedziałam  —  nie w ierzyłam ; 
nie mogło mi się w głowie pomieścić, że go już  niema, gdy 
w tem naocznie przekonałam  s ię ; musiałam uwi er zyć . . . .

Nie płakałam , choć płakałabym  pewnie w czasach po­
kojowych, ale tam w okopach zm iejsza się ż a l ; za chwilę i ja  
tak mogę leżeć z roztrzaskaną głową. Zostaliśm y z jego kolegą 
w jednym  o k o p ie ; on stracił tow arzysza la t dziecinnych i ko­
legę szkolnego; ja  b rata  i najlepszego opiekuna. W spólny 
sm utek kazał nam się trzym ać razem i napraw dę byliśm y n ie­
rozłączni ; gdy ja  paliłam  się do strzelania i do połowy wy­
łaziłam z okopu, on zm uszał mię do schowania się i strze­
lania z ukrycia. Przesiedzieliśm y w okopach 3 doby, ciągle 
czuwając. Spać nie było można, zresztą głodno i chłodno.

Moskale strzelali celnie — trupów było wiele, bardzo 
wiele, cała tyraliera za okopami, chować ich było niepodo­
bieństwem. Pozycya była w lesie, nie było drzewka całego, 
w szystko jak  kosą pościnane od kul ekrazytow ych.

W nocy spadła mi raptem  gałęż na oczy, nic nie widać, 
ciemno, zaczyna się strzelanina z obu stron.

Amunicyi nam  dostarczają bez ustanku, wedeły w ystawić 
niepodobna, w ięc wszyscy musimy czuw ać noc w noc. Dosta­
liśm y pół bochenka chleba i jednę konserwę na doby, papie­
rosów wcale.

Pam iętam  w dzień wilii przyszło kilku towarzyszów do 
naszego okopu złożyć życzenia i podzielić się z opłatkiem, 
którego nie mieliśmy.

W ydobyliśm y z plecaków żelazną porcyę, po kilka m ałych 
sucharków  i po kaw ałku cukru i to zastąpiło nam wieczerzę 
w igilijnę; popijaliśm y wodę z ruczaju zasłanego trupam i.

Na trzecią noc zarządzono wycofywanie się, by w godzinę 
potem znów wrócić do tych samych okopów.

Gdy wracaliśm y podchodzili do mnie starzy towarzysze 
broni i radzili mi zostać, gdyż na pewno idziem y na bagnety 
i wielu z nas nie w ró c i. . . Jakto ! ja , która zawsze dzieliłam 
z nimi sm utki i wesele, teraz, gdy najgorsza nadeszła chwila, 
mam zostać w tyle ? nie, n ig d y ! Chciałam iść w pierwszej 
patroli, ale mi nie pozwolono. P o sz liśm y ; przednia patrol 
tylko zginęła, my z powrotem  dostaliśmy się do naszych oko­
pów, gdzieśm y przesiedzieli do 3ej popołudniu dnia na­
stępnego . . .

Cofaliśmy się pod strasznym  ogniem. Moskale szli już na 
bagnety o k ilkadziesiąt kroków byli od nas.

Po trzechdniowem  czuwaniu zmęczeni i głodni cofa­
liśmy się kilkukilom etrow ym  lasem, ostrzeliwani ogniem k a ­
rabinowym i artyleryjskim . Gdy się ściemniło zupełnie, za trzy­
maliśmy się, by mogli się zebrać żołnierze rozprószeni po lesie. 
Dziwna to była zb ió rk a ! P rzy blasku księżyca w yłaniają się 
z krzaków ciemne postacie i słychać g ło sy : „kom pania 1. ba­
talion 11“ i t. d. Dowiadywano się kto zg inął: Józek, Stach, 
Michał i t. d. Szkoda, dobry był c h ło p ak !

I narzekaliśm y : tyle trupów , tylu rannych, zdobyliśmy 
trzy z okopów moskiewskich odratow anych po to, żeby teraz 
się cofać.

Gdyśmy się zebrali, poszliśmy do wioski przepędzić tam  
resztę św iąt Hożego N arodzenia; tam  dostaliśm y podarunki 
świąteczne. Przesłane były przed świętam i, dla wielu takich, 
którzy z szeregu ubyli.

W wiosce Austryacy zwracali się do nas z szacunkiem: 
„strzelcy dobrze się b iją .‘‘ Czego tylko zażądaliśm y, dawano 
nam natychm iast.

,, . . . Naród je s t wrodzoną ideą, k tórą członkow ie jego, w jedno spojeni, urzeczyw istnić się starają. Jest jedną 

rodziną, m ającą swoje rodzinne przygody i powołanie. Uważa się jak  jeden człowiek w swojem dążeniu, wyobrażeniach 

czuciu . . . Bóg chciał mieć narody, jak  ludzi, indyw idualnem i, przez co na całą ludzkość w pływ ają i potrzebną tw orzą 

h a r m o n i ę . . .  Cała różnica m iędzy narodem  a człowiekiem jest, że człowiek może zginąć dla narodu, ale naród dla ludzkości 

nie może, w tenczas, gdy ma swoje sum ienie, gdy się czuje narodem . Owszem, każde indyw iduum  w dojrzałym narodzie 

poświęci życie dla tego, aby naród jego żył dla ludzkości. Gdybyśmy ten nasz naród, św iatu potrzebny, tak drogo krw ią 

dotąd utrzym any, zam ordow ać dali, do ostatka go nie bronili, zasłużybyliśm y razem z m ordercam i naszym i na piekło, którego 

przedsm ak już nam na tej ziemi czuć dali.“
(K. B r o d z i ń s k i :  Mowa o narodowości.)

,, . . . W szystkie pomyślenia, mowy i czyny wasze świętem i i szlachetnem i niech będą, jak  spraw a w asza.“
(K. B r o d z i ń s k i :  Posłanie do Braci Wygnańców).
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Polityka i młodzież.
Młodzież słyszy wyraźniej i czuje goręcej, co się 

w około niej dzieje. Lekkom yślnością byłoby m niem ać lub 
udawać, że młodzież nie bada istoty dziejących się w około 
zjawisk i m ożna mówić jej rzeczy powierzchowne lub wpajać 
poglądy, nie zgadzające się z rzeczywistością. Kwestya za­
znajam iania młodzieży z politycznym i współczesnym i w y­
darzeniam i w czasach pokoju stała na porządku dziennym 
rozlicznych narad, mogła być tak lub owak rowiązaną. W ojna, 
uderzając równie silnie, jak  niespodzianie, w puls naszego 
społecznego życia, jak  wiele innych spraw , tak  i tę odrazu 
i zasadniczo rozw iązała. Nie tylko bowiem  każdą rodzinę po­
staw iła przed elem entarnem  pytaniem : Co z sobą czynić, jak  
się ratow ać z potopu niedoli, lecz także naw et bardzo młodych 
zm uszała do rozstrzygania o sprawie bardzo doniosłej, o sprawie 
udziału czynnego w w ypadkach.

Był to mus równie nieodzowny i równie wzniosły, jak  
czasem bywa uratow anie dziecka z płonącego dom u przez 
kilkunastoletnie chłopię. Nie m ając państw a, nie mogąc sami 
zadecydow ać, kiedy i kto ma iść, uczynić musieliśmy, jak  
dawniej : każdem u pozostaw ić w ybór.

Ten ,,system “  narodowej rek ru tacy i m a nieporów naną 
zaletę: m oralną siłę w ojska, m a w ielką w adę: nie ustanaw ia 
granic wieku. Bo kiedy pow oływ a się ty lko ochotników , nie 
wiek rozstrzyga o praw ie udziału w w ypadkach, ale rozm ach 
i zapał jednostk i (poparty oczywiście odpowiednim i kwalifika- 
cyam i fizycznymi). Nie ustanaw ia się granic w ieku, ponieważ 
tw ardy los nakazuje procent opornych z roczników  starszych 
zapełnić procentem  ochotnych z roczników  młodszych. Mówimy 
zaś o tem  i dlatego jeszcze, że zgłaszający się ochotnik 
wojskowy składa przez to samo w danych w arunkach dowód 
takiej energii m oralnej, że, jeśl posiada fizyczne uzdolnienie, 
n i e  m a  s i ę  p r a w a  usług jego odrzucić. Nasz naród 
żyjący, który stanow i wraz z ziem ią Ojczyznę naszą, za­
w iera w sobie taką j e d n o ś ć  ideałów i pragnień, że za nie 
w alczyć i ginąć wielu Polakom  w ydaje się, na szczęście 
przyszłości narodu, obowiązkiem pierwszym  i zrozum iałym  
bez pytań  i w ahań.

Któż więc ze w spółobywateli może rodakow i zabronić, 
odmówić praw a zaszczytu walki o Ojczyznę? Któż może 
kom ukolw iek, k to  zdatny je s t do noszenia broni, pow iedzieć: 
nie puszczam  Cię, nie pozw alam ? W iele tysięcy prześpi gnuśnie 
życie bez śladu dla współczesnych, bez pożytku dla najb liż­
szych. W  ogniu świętej w alki, gdy los zdarzył im sposobność 
podjęcia z drugimi miecza — wyrośliby w ludzi czynu, we 
w spółuczestników  przyszłości narodu, przetarliby się na 
kruszec szlachetny. Gdyby zaś gwizd ku li karabinowej 
przerw ał im m łody oddech —  grób ich zdobiłaby pam ięć 
najpiękniejszym  z ludzkich kwiatów: kw iatem  wdzięczności 
i hołdu zarazem .

Nie o losy żołnierskie w tej chwili chodzi, lecz o 
otwarcie dla całej młodzieży szrank narodowego życia w naj- 
wyższem jego napięciu podczas wojny. O twarcie dokonało się 
autom atycznie bez wszelkich zapowiedzi. Młódź polska z praw a 
tego skorzystała i w poważnej części wzięła na siebie nawet

część trudu o wywalczenie narodowi lepszej doli. W alka o 
wolność, jakkolw iek świętem je st dziedzictwem i niezatracalną 
narodu dążnością, w przejaw ach swych pewnych i okolicz­
nościach tow arzyszących je s t dla współczesnych ludzi —  
czynem politycznym .

Stąd udział młodzieży w w ojnie, udział konieczny i ze 
wszech m iar uspraw iedliw iony, popchnął ją  na arenę działań 
politycznych i pośrednio, ale bardzo realnie, przym usił do 
zajęcia się bieżącymi sprawam i politycznym i. Odnosi się to 
także do młodzieży, k tóra czy niedostatecznie silna, czy od 
źródeł ożywczych odcięta, czy swojej kolei czekająca — przy­
patruje się wypadkom , gorący w nich duchem udział biorąc. 
Jednakże dla tej części m łodzieży sprawy polityczne nie m ają 
stosunkowo ani części tego piekącego posm aku a czasem 
decydującej wagi, co dla młodzieży żołnierskiej.

Sprawy polityczne (na całym świecie tak  jest, a  u nas 
szczególnie) dla współczesnych przybierają oblicza wręcz nie 
do rozpoznania. Najpiękniejsze oblicze, oglądane przez lupę, 
ukaże, choćby drobne niedokładności lub skrzyw ienia. To, co 
dla potom nych w ydaje się prostem  i jasnem , dla współczesnych 
byw a labiryntem  prawie bez światła.

Pochód tysiąca ochotników Garibaldiego w pięknie 
pisanym  podręczniku historyi u rasta  do legendy, której bohater 
nie napotykał przeszkód, a sam a bogini zwycięstwa kierow ała 
jego rydwanem . Późniejszy bohater narodow y Garibaldi stał 
w sprzecznym  ogniu opinii i tylko jego niezachwianej niczem 
wierze w przyszłość zaw dzięczają kłótliwe państew ka włoskie 
swe zjednoczenie.

Dzieła swego dokonał Dąbrowski w takich warunkach 
i wśród takich  trudności, że w ytrw ałość jego i obojętność na 
bezmyślne ataki stoi na równi ze stoicką odwagą w boju.

Tysiąc przypadków  i tysiąc wrogów — grozi każdem u 
zbiorowem u czynowi. A polityka, dotykająca bezwzględnie 
św iętości narodow ych, je s t w łaśnie sztuką ominięcia przeszkód. 
Im więcej ich jest, tem zawilszą droga ku —  sw obodnem u 
wyjściu. Młodzież pow inna i może to zrozumieć. Oceni ona 
należycie w szelkie pokusy w kraczania do św iątyni narodow ych 
ideałów z ustam i pełnym i politycznych w ykrętów , z nogami 
zabłoconym i na niepew nych drogach kom prom isów  z wrogiem 
i jego przedajnem  przedstaw icielstw em . Młodzież zrozumie, że 
wprawdzie w alka o wolność łączy się z koniecznością układów 
i innych politycznych aktów, lecz będzie wiedziała, że ci ją  
napraw dę prow adzą, którzy zabezpieczają jej przyszłość przez 
w alkę o wolność i pracę w pokoju, przez nieubłagany pochód 
w kierunku jedynym , w jakim  zbiorowość polska, i starcy i 
m łodzi, iść w inni. Kierunek ten wyznacza orężna siła narodu 
i jej na drodze wolności zwycięstwa.

W śród nieszczęść i strasznych doświadczeń —  Polsce, 
jedynej z narodów  przysługuje przejm ujące prawo do po­
w iedzenia: najm łodsi stanęli w szeregu w ochotnem  poczuciu, 
że aby pow stać jak  dąb, przegięty aż do ziemi, nie tylko 
korzenie, trzeba mieć zdrowie i m łodym i liśćmi się obsypać. 
To jest polityka młodzieży polskiej —  i taką w inna zawsze 
prowadzić, aż do szczęśliwej narodu przyszłości. W. R.
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Z Polski dzisiejszej.
29. listopada. — Śmierć generała Sowińskiego.

R o c z n ic a  l is to p a d o w a  m ia ła  w  ty m  ro k u  z n a c z e n ie  w y ją tk o w e . 
O b ch o d y  n a ro d o w e  w  G alicy i n ie  są  n o w o śc ią . M ie jm y n a d z ie ję , że 
w  ty c h  sz czeg ó ln y ch  w a ru n k a c h , w  ja k ic h  ju ż  p o  r a z  d ru g i w  c iąg u  
w o jn y , sp o łe c z e ń s tw o  g a licy jsk ie  św ię c iło  p a m ię ć  w ie lk iego  w y s iłk u  
b o h a te rsk ie g o , b y ło  w  o b c h o d a c h  ty c h  coś w ięce j, n iż  p rz y z w y c z a je n ie  
lub p rz e lo tn e  p o d n ie s ie n ie  d u c h a . T em  b a rd z ie j, że św ie ż a  fa la  u d e ­
rz y ła  w  te n  dz ień  o s e rc a  n a s z e , p ły n ą c  k u  n a m  z  ty c h  s tro n , gdzie  
do  te j p o ry  ro c z n ic e  n a ro d o w e  m og ły  b y ć  św ię c o n e  ty lk o  w  n a j ­
śc iś le jsze j ta jn o ś c i. W ie lk a  c z ęść  K ró le s tw a , ta  m ia n o w ic ie , k tó ra  z n a j­
d u je  się  p o d  z a r z ą d e m  a u s try a c k im , m o g ła  w  ty m  ro k u  sw o b o d n ie  
i z  j a w n ą  u ro c z y s to śc ią  o d d ać  h o łd  bo jow i p o lsk iem u  z 3 0 /31  r. T o też  
n ie  b y ło  m ie jsco w o śc i, g d z ieb y  z ty c h  n o w y c h  w a ru n k ó w  n ie  sk o ­
rz y s ta n o . O bok  n a b o ż e ń s tw , w ie c z o rk ó w  u z n a n o  s łu sz n ie  za  je d e n  
z g łó w n y c h  p u n k tó w : o d c z y t y ,  k tó re  ży w em  s ło w e m  w ią z a ły  ch w ilę  
dz is ie jszą  z b o h a te rs tw e m  p rz e sz ło śc i n a sz e j.

W a r s z a w a  u c z c iła  d z ień  p a m ię tn y , czem  m o g ła . W z a m k n ię ­
ty c h  k ó łk a c h  i w  sz k o ła c h  o d czy ty  i śp ie w y  n a ro d o w e . P o n a d to  w y sz ły  
n a  św ia tło  d z ie n n e  k s i ą ż k i ,  k tó re  do  te j p o ry  m u s ia ły  p o z o s ta w a ć  
w  u k ry c iu , m ię d z y  in n e m i: G o s z c z y ń s k i e g o  „N oc B e lw e d e rs k a 11, 
G a r c z y ń s k i e g o  „ W sp o m n ie n ia  z c z a só w  w o jn y  n a ro d o w e j11, 
M o c h n a c k i e g o  „N oc 29. l is to p a d a  w  r. 183 0 “ . Z  n o w sz y c h : A r tu ra  
Ś l i w i ń s k i e g o  „ P o w s ta n ie  l is to p a d o w e 11, p o d  ty m ż e  ty tu łe m  b ro ­
sz u ra  S t. S  z  p  o t  a  ń  s k  i e g o i w y d a n a  p rz e z  u n iw e rs y te t  lu d o w y  
p ra c a  N ata lii G ą s i o r o w s k i e j  i E.  J e z i e r s k i e g o :  „ P a ­
m ią tk a  29. l is to p a d a  1830 r .“

W L u b l i n i e  u ro c z y s to ść , p o z a  o d c z y ta m i, n a b o ż e ń s tw e m , 
p rz e d s ta w ie n ie m  „ W a rsz a w ia n k i11, o d b iła  się  p o w a ż n e m  ech em  
w  p ra s ie  i w y d a w n ic tw a c h . U k a z a ła  s ię  n a k ła d e m  W y d z ia łu  N aro d o ­
w eg o  L u b elsb iego  je d n o d n ió w k a , b a rd z o  ła d n ie  z re d a g o w a n a  i o zd o ­
b io n a  d o b rze  w y k o n a n e m i p o r tre ta m i. Z  je d n o d n ió w k i te j p o d a je m y  
o p is  śm ie rc i g e n e ra ła  S o w i ń s k i e g o  (p ió ra  K. Ś w i e r ­
c z e w s k i e g o ) :

N a jw a ż n ie jsz y m  p u n k te m  o b ro n y  b y ła  W ola , gdz ie  d o w o d ził 
g e n e ra ł  S o w i ń s k i ,  m a ją c  p o d  ro z k a z a m i sw em i 1200  ludzi z p a ru  
a rm a ta m i. N a  tą  p o z y c y ę  p rz y p u śc ił  P ask ie w icz  w śc iek ły  a ta k , p o ­
p a r ty  o g n iem  76 a rm a t.  S z ły  b a ta l io n y  z a  b a ta lio n a m i n a  o sa m o tn io n y  
o stró g , p o  b o h a te rsk o  o d p ie ra ją c y  w y s iłk i w ro g a  i d e p czą c  po  p o ­
leg ły ch  s to s a c h  w s p ó łb ra c i  d o ch o d z iły  do sz a ń c ó w  W oli, a  ta m  m a r ły  
p o d  b a g n e ta m i p o lsk ieg o  ż o łn ie rz a . — 22 b a ta lio n y  P a h le n a , n ie  m o g ąc  
w y trz y m a ć , c o fa ją  s ię  w  b ez ład z ie . W ted y  P a sk ie w ic z  rz u c a  n a  sz ań ce  
W oli n o w e  p u łk i M a rty n o w a , K re u tz a  i B e rg a  i m ro w ie  n ie p rz y ja ­
cie lsk ie  p ija n e  i w śc iek łe  z a c z y n a  z a le w a ć  s a m o tn ą  re d u tę , a  n a  p o ­
m o c  je j  n ie  śp ie szy  n ik t. M ajo r D obro g o jsk i, tc h ó rz  i p ija n y , n a  w id o k  
o ta c z a ją c e g o  z e w sz ą d  n ie p rz y ja c ie la  u c iek ł, p o c ią g a ją c  z a  so b ą  część  
o b ro ń c ó w , k tó rz y  d o tą d  p o  b o h a te rsk u  g ło w y  sw e  sk ła d a li n a  s t r a ­
c o n y m  p o s te ru n k u . L ecz  S o w iń sk i czu w a , k u p i g a rs tk ę  śc iśn ię tą  
zew sz ą d , p rz y g n ia ta n ą  n a w a łą  M oskali, co fa  się  z  n ią  k ro k  z a  k ro ­
k iem , d ro g o  sp rz e d a ją c  sw e  życie , p o k o te m  tru p ó w  n ie p rz y ja c ie lsk ic h  
śc ie ląc  sob ie  d ro g ę  do śm ie rc i.

R o z w śc iecz o n e  ż o łd a c tw o  n a p ie r a  n a  kośc ió łek , gdz ie  p rz y  n a ­
ro ż n ik u  p o łu d n io -z a c h o d n im  sk u p iła  s ię  o s ta n ia  g a r s tk a  o b ro ń c ó w  
W oli, o b ro ń c ó w  W a rsz a w y , h o n o ru  n a ro d u  ca łeg o  ! N a p ró ż n o  w z y w a ją  
do  p o d d a n ia  się  S o w iń sk ieg o , b o h a te rsk i je n e r a ł  k a le k a  w o ła  do  sw y c h  
ż o łn ie r z y : „O g n ia  do  o s ta tn ie g o  ła d u n k u , a  p o  ła d u n k a c h  k o lb am i 
i b a g n e te m , w ia r a  !! I11

Aż w reszc ie  p c h n ię ty  k ilk ak ro ć  b a g n e te m , p a d a  n a  s t r z a s k a n ą  
a rm a tę , w  o s ta tn ie j chw ili ży c ia  ta k  g ro ź n y  je s z c z e  sw y m  w ro g o m , 
że b ro ń  im  z rę k i w y p a d a . W ola  z d o b y ta , z a le d w ie  1 0 0  je ń c ó w  w ró g  
s ta m tą d  w y p ro w a d z a  —  re s z ta  p o  b o h a te r sk u  po leg ło .

P rz e m o c  f iz y c z n a  o d n io s ła  p o z o rn ie  zw y c ięs tw o , l iczb a  z a try u m ­
fo w a ła  n a d  m o c ą  d u c h o w ą  i b o h a te rsk im  p o św ię c e n ie m  d la  sp ra w y . 
T ak b y  się  z d a w a ło , gdyż W o la  z d o b y ta  o tw ie ra ła  d ro g ę  do  W arsz aw y ,

c z y n iła  n iem o ż liw y  d a lszy  o p ó r  w o jsk o w y . T ak, m u ry  W a rsz a w y  zd o ­
b y te  z o s ta ły , m u ry  S to licy  P o lsk i, a le  ta m  n a  z ru jn o w a n y c h  sz a ń c a c h  
W oli z a try u m fo w a ł d u c h  n ie p o ż y ty  n a ro d u , p o n a d  s to se m  p o leg ły ch  
b o h a te ró w  ja k  d u m n y  sz ta n d a r  w zn o s i i p o w ie w a  —  id e a  n ie śm ie r ­
te ln a , id e a  w ie rn e j s łu ż b y  O jczyźn ie , co  k aże  racze j u m ie ra ć  do 
o s ta tn ie g o , n iż  p o d le  u g in a ć  k a rk u  p o d  o b ro żę  p rz e m o c y .

Z pobojowiska kultury, (ab.) Chciałem tu dać w y­
raz tym  wrażeniom  niezatartym , jak ie zostawiło we mnie kilka 
rozmów z W i t k i e w i c z e m .  Chciałem utrw alić tę szczególną, 
jedyną atmosferę, k tóra w ionęła z słów jego, płonących ogniem 
Młodości, a tak  zarazem  mocnych głęboką i czystą mądrością. 
1 chciałem wspomnieć, jak  przed laty  kilkunastu, roztaczając 
przed nim myśl o piśmie, zamierzonem przez grono nasze, 
dostałem  w zamian gorące po tw ierdzen ie: Byle naprawdę
w d a l !  Trzeba myśl i wolę w ytężyć ku celom odległym, naj­
trudniejszym , bo tylko dzięki im zyskuje się siłę działania 
twórczego i na dzień dzisiejszy ! . . .  Ale przeczytałem  właśnie 
„ O s t a t n i e  s ł o w a 11 Stanisław a W itkiewicza. I widzę, że 
wspomnień nie trzeba, aby przybliżyć tę duszę płom ienną tym, 
co się z nim nie mieli sposobności zetknąć. Dość w czytać się 
w te karty. Do ostatniej chwili, do tej, w której sam, z nad­
ludzką siłą, w ypow iada: „a  ja , jako  się rzekło, um arłem 11,
pozostaje taki sam, pełen ognia młodzieńczego i mądrości głę­
bokiej i jasnej. Tak samo zawsze mocą żywotności wewnętrznej 
panujący nad chorobą, całem czuciem i troską całą skupiony 
tylko w tem  jednem  : byle Polska żyła i rosła! I zawsze tak 
samo radosny z wszystkiego, co o tem życiu i potężnieniu 
świadczy, a bezwzględnie potępiający wszystko, co siły narodu 
pęta, w ielkość jego kurczy i przyszłość zaciemnia i paczy. 
Apostołem b o h a t e r s t w a ,  a więc wrogiem małości jest 
W itkiewicz. Ale zasadą jego : c h w y t a j m y  s i ę  j a s n o ś c i ,  
a n i e  n u r z a j m y  s i ę  w m r o k a c h !  Chory, spragniony 
jakiegokolw iek udziału czynniejszego w wielkiej chwili dziejo­
wej, a świadomy braku sił, uczy jednak zdaleka, jak  trzeba 
r a d o w a ć  s i ę  tem , co nowe i radosne, a nie tkwić myślą 
w tem , co stare i zgniłe.

Urywki z „Słów  ostatnich11 podawać będziemy w zeszy­
tach następnych, a tymczasem niech nas zjednoczy, pomimo 
różnych stopni bliskości, to pozdrowienie z za g ro b u :

„ P r z y j a c i o ł o m ,  ż y c z l i w y m  i k a ż d e m u  c z ł o ­
w i e k o w i  w i m i ę  P o l s k i  m y ś l ą c e m u  —  p o z d r o ­
w i e n i e . 11 *

(ab ) Ś m ie rć  S ta n is ła w a  M aszew sk iego  w  n ie w ie lu  p ism a c h  
p o lsk ic h  z n a la z ła  ech o  n a le ż n e . M ozę z w in y  te j z a w ie ru c h y  w o je n n e j, 
w ś ró d  k tó re j o n , z d a ła  od o g n isk  g łó w n ie jsz y c h  k u ltu ry  n a sz e j, p rz e ­
b rz m ia ł zg łu szo n y , j a k  to n  czy sty  a  s ła b y  p o śró d  zg ie łk liw ej o rk ie s try . 
A m o że  i d la teg o , że  z a w sz e  b y ł c ich y  i sp o k o jn y  i w  c iszy , z d a ła  
od ro zg ło su , sz u k a ł d la  sieb ie  p ra c y  sk u p io n e j a  o w o c n e j. B y ł w  y- 
c h o w a w c ą  m ł o d z i e ż y .  O bcy i n ie c h ę tn y  w  g łęb i d u sz y  w szy ­
s tk im  z a sk o ru p ia ły m  fo rm o m  n a u c z a n ia  sz k o ln eg o , o d d a ł s ię  te m u  
sz c z y tn e m u  z a d a n iu  d o p ie ro  w ó w c z a s , k ied y  o tw a r ła  się  m o żn o ść  d z ia ­
ła n ia , w o ln e g o  o d  sz a b lo n ó w , d z ia ła n ia  z d u s z y  n a  d u s z ę ,  
w  o g n isk u  w ie lk ie j sp ra w y  w y c h o w a n ia  n a ro d o w e g o . W  tak iem  
o g n isk u , z a ło ż o n e m  p rzez  Ks. J a n a  G ra lew sk ie g o , w  S ta re j W si p o d  
W a rsz a w ą , w id z ia łe m  ś. p . M aszew sk iego  n a  s ta n o w isk u  k ie ro w n ik a . 
I w te d y  j a s n ą  m i s ię  s ta ła  ta je m n ic a  w ie lk ieg o  je g o  w p ły w u  n a  sk u ­
p ia ją c ą  się  p rz y  n im  m ło d z ie ż : O to  b y ł ta m  o j c e m  r o d z i n y ,  
ta k  j a k  b y ł  p o p rz e d n io  ty lk o  u  sieb ie , w  o to c z e n iu  żo n y  i dzieci. T a- 
s a m a  w y ro z u m ia ła  m iło ść  p rz y  s ta n o w c z o śc i n a w e t  n ie u g ię te j, ta s a m a  
p ro s to ta  i sw o b o d a  i ża r to b liw o ść  — o b o k  p o w ag i, z n ie w a la ją c e j do 
sz a c u n k u  i p o s łu s z e ń s tw a  d o b ro w o ln eg o . K o c h a ło  go o to czen ie , s ta rs i 
i m łodzież  — k tó żb y  m u  b y ł c h c ia ł p rz y k ro ść  sp ra w ić  ? U fało  je g o  
ro z w a d z e  i ro z u m o w i —  i p rz e to  n ie  m ia ło  o co s ię  z  n im  sp rzec zać .

S p ra w a , k tó re j M a  s z e w  s k i b y ł g o rą c y m  a  c ich y m  b o ­
jo w n ik ie m , dziś je sz c z e  w c iąż  j e s t  u  n a s  led w ie  w  z a c z ą tk a c h . A le 
ro z w ija  się , p o s tę p u je , a  k ied y  się  s ta n ie  o g ó ln ie  i g łęb o k o  p o ję tą  p o ­
trz e b ą  k u ltu ry  n a ro d o w e j, o n  b ęd z ie  je d n y m  z  p ie rw sz y c h  i n a jp o -  
ż ą d a ń sz y c h  w z o ró w  w y c h o w a w c y  o j c a  m ł o d y c h .

*
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(j. ch .)  M nożą się  m og iły . N ie ty lko  w  p o lu , a le  w śró d  ty c h  
b o jo w n ik ó w , k tó ry c h  w a lk a  n ie m a  w  sob ie  n ic  ' ze szczęk u  o rę ż a  
i św is tu  ku l. Ś m ie rć  z a b ra ła  w ś ró d  in n y c h  z a s łu ż o n y c h  T ad eu sza  
P a w l i k o w s k i e g o .  Z asłu g i je g o  o cen ić  m o że  n ie w ie lu :  g ro n o  
a k to ró w  z n im  p ra c u ją c y c h  i k ilku  „ w y b ra n y c h 11 z w id o w n i; w ięc  n a  
p o z ó r  w y d a w a ć b y  się  m og ło , że p r a c a  d y re k to ra  te a tru  w ie lk iego  d o ­
ro b k u  k u ltu rz e  n ie  p rz y sp a rz a , z w ła sz c z a  te a tru  dzisie jszego , k tó ry  je s t  
p rz e w a ż n ie  ty lk o  m nie j lu b  w ięce j k u ltu ra ln ą  z a b a w k ą  d la  p o s ia d a ­
ją c y c h  p ie n ią d z e . A le n ie  o to chodzi. P aw lik o w sk i, z m a r ły  w  ro k u  
w ie lk ie j w o jn y , b y ł je d n y m  z ta k ic h , k tó ry c h  ży c io ry sy  c z y ta m y  p o śró d  
s t r a t  L e g io n u : sz e rm ie rz e m  idei, ry c e rz e m  bez  zm azy , w a lc z ą c y m  
n ie z ło m n ie  o c z y s t o ś ć  p r a w  s z t u k i .  B y ł je d n y m  z ty c h , co 
n ie  u m ie ją c  k u p czy ć  s w o ją  p ra w d ą , w a lc z ą  p rz e c iw  n a jw ię k sz e m u  
n a sz e m u  w r o g o w i: c iem n o c ie , p o w sz e d n io śc i, so b k o s tw u . W róg  p o d ­
s tę p n y , z a ja d ły  i n a jo k ru tn ie js z y , bo  n ie w id z ia ln y  p ra w ie  i n ie ­
u c h w y tn y . C h a ra k te ry  tak ie , j a k  śp . P a w lik o w sk i, s ą  — ż e ją  w śró d  
n a s . . .  O ne w ła śn ie  św ia d c z ą  n a jw y m o w n ie j o b o g ac tw ie , n a  k tó re  
n a s  s ta ć , — g d y b y  g ru n t  m ó g ł sp rz y ja ż ó  z ia rn u .

Nowa era szkoln ictw a p o lsk iego . A żeby  n ie  k rzew ić  b e z ­
k ry ty c z n e g o  o p ty m iz m u , p o w ie d ź m y  r a c z e j :  p o c z ą te k , z a p o w i e d ź  
n o w e j e ry . T ak  w  k a żd y m  ra z ie  n a le ż y  o k reś lić , to , co z a k w ita  dziś 
w  d z ied z in ie  sz k o ln ic tw a , w  o sw o b o d z o n e j od  d o z o ru  ro sy jsk ie g o  
P o lsce . Ju ż  sa m  te n  fak t o sw o b o d z e n ia  — n ie  w ą tp im y , 
że n a  z a w sz e  —  je s t  b o g a te m  ź ró d łe m  n a d z ie i n a  p rzyszłość . 
N ad z ie je  te u m a c n ia ją  się  je szcze , k ied y  so b ie  u p rz y to m n im y  
ja k  sp o łe c z e ń s tw o  sa m o , a  n a d e w s z y s tk o  s to lic a  n a sz a , W a rsz aw a , 
o k azai’y w  z m ie n io n y c h  w a ru n k a c h  sta n o w c z o ść  i en e rg ię , k tó ra  o b cy ch  
z d u m ie w a ła , a  n a s  s p o k o jn ą  o tu c h ą  n a p e łn ić  w in n a . W o jn a  i z w ią ­
z a n a  z n ią  o k u p a c y a  n ie  są  o czy w iśc ie  c z y n n ik a m i, o d p o w ied n iem i 
d la  w y tw o rz e n ia  ja s n e j ,  bez  m g ie ł, a tm o sfe ry . A le w o jn a  i o k u p a c y a  
to  z ja w isk a  p rz e jśc io w e , a  k ied y  m in ą , w ó w c z a s  d o p ie ro  o k aże  się, 
ja k  w szy stk o  n a  p o lu  sz k o ln ic tw a , o d  p o w sz e c h n e g o  n a u c z a n ia  aż  do 
w szech n ic  p o lsk ic h , z a w d z ię c z a m y  w ła s n e j  w e w n ę trz n e j  en e rg ii sp o ­
łe c z n e j. S iła  ta  w  tem , co  p rzy jd z ie , ty lk o  w z ro sn ą ć  m oże. P o w ię k sz ą  
s ię  sze reg i m ło d z ieży  u n iw e rsy te c k ie j, b e z  k tó re j W a rsz a w a  ta k  d ługo 
się  m u s ia ła  o b ch o d z ić . Ci zaś , k tó rz y  w  n a jc ię ż sz y c h  w a ru n k a c h , 
u m ie li sp o łe c z e ń s tw u  d ać  p ę d  k u  d z ia ła n iu  s ta n o w c z e m u , p o te m , p o  
ro z p ro sz e n iu  się  m g ie ł, p o tra f ią  tem  p e w n ie j w y k rz e sa ć  z o g ó łu  
zdo ln o ść  i ś ro d k i do p ro w a d z e n ia  s p ra w  w ła sn o rz ą d n ie . — W je d n y m  
z n a jb liż sz y c h  n u m e ró w  „ Ś w itu 11 p o s ta ra m y  się  d ać  d o k ła d n y  (o ile 
d a n e  n a  to  p o zw o lą )  o b raz  s to s u n k ó w  sz k o ln y c h  i u d z ia łu  w  n ich  
sp o łe c z e ń s tw a  i w ła d z  o k u p a c y jn y c h . J a k  zaś  m ło d z ież  z ro z u m a ła  d o ­
n io s ło ść  chw ili, o ten  św ia d czy  n a s tę p u ją c y  a d r e s  w rę c z o n y  p rzez  
je j d e leg a tó w  p rz e w o d n ic z ą c e m u  w y d z ia łu  o św ie cen ia , p. Jó z efo w i 
M ik u ło w sk ie m u -P o m o rsk ie m u :

„W a m  to , czc ig o d n i p a n o w ie , tob ie , czc ig o d n y  p rezes ie , z a ­
w d z ię c z a m y  u rz e c z y w is tn ie n ie  n a s z y c h  g o rą c y c h  p ra g n ie ń , o sią g n ię c ie  
ce lu  w a lk  i o f ia r  ub ieg łeg o  dziesięc iu lec ia , w a lk  o w y ższe  p o lsk ie  
uczeln ie . D ziś w reszc ie , dz ięk i w a sz y m  tru d o m  i s ta ra n io m , o tw a r ły  
się  d la  n a u k i w a sz y m  po lsk ie j, d la  teg o , co je s t  k o ro n ą  k u ltu ry  n a ro ­
d o w eg o  g en iu szu . S zczęśliw ie  się  czu jem y , że p rz y p a d ł n a m  w  u d z ia le  
n ie z a s łu ż o n y  z a sz c z y t s ta w a n ia  w  p rz e d n ie j s t r a ż y , ty c h  lic z n y c h  za ­
s tę p ó w , k tó re  — siln ie  w  to  w ie rz y m y  — ro k  za  ro k iem , p o k o len ie  
z a  p o k o len iem , w y p e łn ia ć  b ę d ą  m u ry  ty c h  n a sz y c h  u k o c h a n y c h  
u cze ln i, a b y  z n ic h  c z e rp a ć  sk a rb y  m y śli i b o g ac ić  n ie m i o jczy zn ę  
n a sz ą . D la  je j  p o ży tk u , ro z w o ju  i c h w a ły  p o c z y n a ć  b ę d z ie m y  k a ż d ą  
m y ś l n a s z ą , a  o w o ce  n a sz e j p ra c y , n ie c ą c  h o jn ie  ży c ie  u m y sło w e  
w  o d ro d zo n e j P o lsce , b ę d ą  d la  w a s , czc ig o d n i o b y w a te le , n a jle p sz ą  
n a g ro d ą  zas łu g , p o ło ż o n y c h  w  w ie lk ie j d la  n a ro d u  sp ra w ie . Cześć 
w a m i d z ięk i.11

A dres, o zd o b n ie  n a  p e rg a m in ie  n a p is a n y , z a o p a trz o n y  je s t  
w  p o d p isy  k ilk u se t s tu d e n tó w  i s łu c h a c z ó w : u n iw e rsy te tu , po litech n ik i, 
w y ż sz y c h  k u rsó w  n a u k o w y c h , k u rsó w  p rz e m y sło w o -ro ln ic z y c h , w y ż ­
sz y c h  k u rsó w  h a n d lo w y c h  im . Z ie liń sk iego , k u rsó w  p ed ag o g iczn y c h  
M iłkow sk iego .

Siła ch łopska. M ickiew icz, s ta ra ją c  się  gdzieś w y raz ić , ja k  
trz e b a  s ta ć  u p o rn ie  p rz y  w y ższe j p ra w d z ie  sw o je j, ja k  się n ie  d ać  
z n ie j zb ić ż a d n e m i p rz e c iw n o śc ia m i, n ie  z n a la z ł  o k re ś le n ia  lepszego  
n a d  t o : s i ła  c h ł o p s k a .  W czasie  w o jn y  o b ecn e j n ie ra z  ju ż  p o ­
d a w a n o  p rz y k ła d  sp o k o ju  i w y trw a ło śc i, z ja k im i ch ło p  p o lsk i w ś ró d  
n a jw ię k sz y c h  n ie b e z p ie c z e ń s tw  p ra c u je  n a  u k o c h a n y m  zag o n ie  sw oim . 
A le to  je s t  n ie ja k o  m iło ść  p rz y ro d z o n a , j a k  g d y b y  ż y w io ło w e  p rz y ­
w ią z a n ie , częs to  z o w ą  p ra w d ą  w y ż sz ą  n ie  m a ją c e  ż a d n e j łą c z n o śc i, 
lu b  ty lk o  b a rd z o  p o śre d n ią . W n a s tę p u ją c y m  fak c ie , o p o w ie d z ia n y m  
w  je d n o d n ió w c e  ro b o tn ic ze j „ C z y n 11, w y d a n e j s ta ra n ie m  s ied leck o - 
lu b e lsk ie j o rg a n iz a c y i P . P . S ., w iąże  się  ju ż  ta  s iła  p ie rw o tn a  
z św ia d o m ą  m iło śc ią  O jczy zn y  i s ta je  się  p rzez  to  w z o re m  d z iw n ie  
g łęb o k im  i sz czy tn y m . O p o w ia d a  m ło d y  c h ło p , k tó ry  w y w ie z io n y  
z G alicy i p rz e z  M oskali, z d o ła ł im  u m k n ą ć . W raz  z k ilk u d z ie s ięc iu  
to w a r z y s z a m i  z a p ę d z o n o  ich  aż  do  B rz e ś c ia :

„ P y ta li  n a s  ta m , czy  c h c e m y  p r a c o w a ć ?  O d p o w ied z ie liśm y , że 
je ś li  z a p ła c ą  n a m  — to  c z e m u  n ie  ? My z p ra c y  żyć zw y k li, ty lk o  
je d n o  : b y le  n ie  p rz e c iw  b ra c io m , to  je s t  b y le  o k o p ó w  n a m  n ie  k aza li 
sy p ać . W y sz e d ł w ó w c z a s  ja k iś  m ło d y  p u łk o w n ik  ro sy jsk i i z a p e w n ił

n a s , że . . . n ie  p rz e c iw  b ra c io m  . . U sp o k o iliśm y  się  te m . N a z a ju trz  
ju ż  je d n a k  po  ty m  d n iu  „zrob ili n a m  z b ió rk ę 11 i z a p y ta l i :  czy  c h c e m y  
iść  do o k o p ó w  ? P o w ied z ie liśm y , że n ie  — i b a s ta .11

N a s ła n o  im  żo łn ie rzy  p o lsk ich , k tó ry c h  lo s  z m u sz a  do  w y ­
s łu g iw a n ia  s ię  ce lo m  ro sy jsk im . „Z aczę li n a s  n a m a w ia ć , b y śm y  się 
n ie  „ b u n to w a li11, że m o g ą  n a s  k a z a ć  w y s trz e la ć , je ś li  o k o p ó w  ro b ić  
n ie  b ęd z iem y , że  to  p rz e c iw k o  N iem co m  i t. p . P o s ła liś m y  ic h  do 
d y a b ła  i gdy  p u łk o w n ik  n a s  z a p y ty w a ł p ó ź n ie j ;  „N u, cóż  re b ia ta , 
p o jd ie ta  o k o p y  s y p a ć ? 11, o d p a r liśm y  h u r m e m :  „N ie !  N iech  się  dz ie je  
w o la  B oża. P o ło ż y m  g ło w y  n a  obcej z iem i, a  do  o k o p ó w  n ie  p ó j­
d z ie m y .11 P rz y sz e d ł do  n a s  w ó w c z a s  g e n e ra ł  s ta ry , o rd e ra m i o k ry ty , 
k a z a ł  u s ta w ić  p rz e d  n a m i d w a  k a ra b in y  m a s z y n o w e  i trz y  ra z y  z a ­
p y ty w a ł  n a s , czy  b ę d z ie m y  o sy p a ć  o k o p y . G d y śm y  o d rzek li, że „ n ie !11, 
p o w ie d z ia ł : B ęd z iec ie  w sz y sc y  leżeć , j a k  sn o p y  w  p o lu .11

A le i ta , ja k  się  o k a z a ło , p o g ró ż k a  ty lk o  n ie  z d o ła ła  z ła m a ć  
ch ło p sk ie j siły . „K azali n a m  w te d y  w ło ż y ć  sob ie  n a  p lecy  w ie lg a c h n e  
w ork i i b ieg ać  dw ie  g o d z in y  ta m  i z  p o w ro te m . G d y śm y  się  zm ęczy li, 
z a p y ty w a l i : P ó jdziec ie  te ra z  o k o p y  sy p a ć  ? P o te m , g d y śm y  tw a rd o  
s ta li n a  sw o je m , k a z a li n a m  do b ło ta  z w o rk a m i k ła ść  s ię , w s ta w a ć  
i z n o w u  k ła ść  się , a  g d y śm y  po  ra z  d ru g i, czy  trz e c i u p a d li, z a p y ty ­
w a li n a s  k o zacy  : „C zy p ó jd z ie c ie  do o k o p ó w  V11 d a ją c  k a ż d e m u  z  n a s  
po  5 n a h a i . A le m y  n ic  —  i n ic . N iech  sie  dz ie je  w o la  B o ż a ;

P o ło ży m  g łow y , je ś li  trz e b a , a  p rz e c iw  b ra c io m  n ie  p ó jd z ie m y " .

Książki.
W d zia le  ty m  p o d a w a ć  b ę d z ie m y  z u k a z u ją c y c h  się  dz iś k sią żek  tylko 

te , k tó re  czy te ln ik o m  n a sz y m  m o ż e m y  po lec ić . 
Sieroszew ski W. J ó z e f  P i ł s u d s k i .  K ra k ó w , N ak ł. C e n tr. B iu ra  

W y d aw n . N. K. N . ; o d z n a c z a  s ię  g o d n ą  p rz e d m io tu  p ro s to tą  i 
sz c z e ro śc ią  u jęc ia .

W itkiew icz S t. O s t a t n i e  s ł o w a .  W yd. „W iad o m o śc i P o lsk ic h 11 
w  P io trk o w ie  ; o b acz  w  n u m e rz e  ty m  d z ia ł „Z P o lsk i d z is ie jsz e j11. 

Jaw orski Wł. L. M o w y  1 9 1 4 —1 9 1 5 .  C. B. W., K ra k ó w ; w iele  
m y śli p o ż ą d a n y c h , w y ra ż o n y c h  s ty le m  m ęsk im , z w ię z ły m  i ja sn y m . 

Grudziński-Pększyc. Z a p i s k i  p o r u c z n i k a .  C. B. W ., K ra k ó w ;
o k sią żeczce  te j p o m ó w im y  je sz c z e  w  „ Ś w ic ie 11.

R ostw orow ski M. W o j n a  a  s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e .  
C. B. W ., K r a k ó w ; sp o k o jn e  i o b je k ty w n e , w  s ty lu  (ze  w zg lęd ó w  
c e n z u ra ln y c h )  n ieco  z a w iłe  p rz e d s ta w ie n ie  d z is ie jsze j n asze j 
ideo lo g ii p o lity czn e j.

Tokarz W. Ż o ł n i e r z e  K o ś c i u s z k o w s c y .  C. B. W ., K rak ó w  ; 
z d z ie jó w  w o jsk o w o śc i po lsk ie j szkic , p rz e jrz y śc ie  i z a jm u ją c o  
u ję ty  ; ry su n k i W . M i t  a  r  s k  i e g o w y sz c z e g ó ln ia ją  s ię  b a rd z o  
d o d a tn io  z p o ś ró d  w ie lu  p r a c  dob y  d z isie jsze j.

Żerom ski S t. S e n  o s z p a d z i e .  K ra k ó w . K sięg. K rzy żan o w sk ieg o  
(w y d . n o w e).

Rydel L. W a r s z a w a  i j e j  d z i e j e  k u l t u r a l n e  i w o j e n n e  
C. B. W ., K rak ó w  (p o p u la rn e ) .

Musiołek J. R o k  1 9 1 4 -  P r z y c z y n e k  d o  d z i e j ó w  B r y ­
g a d y  P i ł s u d s k i e g o .  K ra k ó w ; p ie rw sz a  p ró b a  u ję c ia  h is to ­
ry czn eg o .

L egiony polskie. 1 6 .  s i e r p n i a  1 9 1 4  —  16.  s i e r p n i a  1 9 1 5  
P io t r k ó w ; zb ió r  a r ty k u łó w , o d ezw  i in n y c h  w a ż n y c h  d o k u ­
m e n tó w .

M ilewski Ed. K o o p e r a c y a  i j e j  z n a c z e n i e  w  P o l s c e  
C. B. W . K rak ó w  ; p rz y s tę p n ie  n a p is a n a  p ra c a  o sp ra w ie , k tó ra  
do n a jd o n io ś le js z y c h  u n a s  n a leży .

Od Administracyi.
„ Ś w i t “ prenum erow ać i nabyw ać m ożna w lokalu Admini­
stracyi w W iedniu, (I. W ipplingerstrasse 12) i w księgarni 
M. P e r  1 e s a (dział polski p. H a s k 1 e r  a, I. Seilergasse 4). 
W  Krakowie, Lwowie, P iotrkow ie, Lublinie, K ielcach i wogóle 
w Galicyi i pod zarządem  austryaclum  zostającej części Kró­

lestwa, w biurach dzienników i księgarniach.
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